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Naczelne Dowództwo Sił 

Zbrojnych podaje:
Na północ od Morza Azow- 

skiego w stosunku do dni po­
przednich ataki nieprzyjaciel­
skie straciły na gwałtowności. 
Ponownie spełzły one na niczym 
wśród wysokich krwawych strat 
bolszewickich.

Nad środkowym Dnieprem 
między Dniepropietrowskiem 
1 Kremienczugiem od kilku dni 
nieprzyjaciel przy skoncentro­
waniu bardzo silnych oddziałów 
podejmował działania o wielkim 
napięciu aby przełamać niemiec­
ki front obronny. Ciężkie walki 
i  sowieckimi siłami, które się 
na jednym odcinku przełamały, 
są jeszcze w toku.

Na północ od Kijowa zahamo­
wano podczas wielodniowych 
ciężkich walk silne nieprzyja­
cielskie ataki. W przeciwataku 
czołgi 1 grenadierzy pancerni 
przełamali zacięty opór bolsze­
wików i odcięli nieprzyjacielską 
grupę bojową od je j połączeń 
z zapleczem.

Na środkowym odcinku fron­
tu atakujący na północny za­
chód od Czernihowa, na połud­
nie od. Homla i na północny za­
chód od Smoleńska bolszewicy 
wszędzie -ostali krwawo odpar­
ci. Na południe od Wielkich Łuk 
wojska niemieckie po odparciu 
nieprzyjacielskich ataków zdo­
były spowrotem kontratakiem 
przejściowo utracone w poprzed 
nich dniach obszary.

Na froncie południowo-włos- 
kim tylko w górach południo­
wych Apenin doszło do ożywio­
nej miejscowej działalności bo­
jowej. W rejonie Campobasso 
własnym atakiem wyrzucono 
brytyjsko -  północno - amery­
kańskie oddziały z pewnej za­
wzięcie bronionej miejscowości. 
Kontrataki nieprzyjaciela pozo­
stały bez skutku.

Brytyjskie zespoły lotnicze 
wdarły się ubiegłej nocy nad te­
ren północnych i północno-za­
chodnich Niemiec. Podczas gdy 
odosobnione nieprzyjacielskie 
samoloty rzucały bomby na nie­
które miejscowości, masa bry­

tyjskich bombowców atakowała 
Hannower. Wskutek tego ataku 
terrorystycznego na obszarze 
miasta powstały ponownie po­
ważne szkody. Ludność poniosła 
straty. Powietrzne siły obronne 
zniszczyły według nieuzupełnio-

nych meldunków 15 nieprzyja­
cielskich bombowców. 5 samo­
lotów zestrzelono nad zajętymi 
obszarami zachodnimi.

W nocy na 19.10. niemieckie' 
samoloty atakowały obiekty 
w rejonie Londynu.

Msskwa ustala tematy
EERLIN. Bicz krerrJowski, 

który  głośno ścisnął nad głowa­
mi anglosasów w organie oficjał 
nym partii komunistycznej,
„Prawdzie", jako preludium do 
moskiewskiej konferencji mini­
strów spraw zagranicznych w 
formie niedwuznacznego gestu, 
nie chybił swego celu. W Londy 
nie opuszczono głowy i  z godną 
uwagi gorliwością oświadczono, 
że tam nigdy inaczej nie myślano 
i działano (mianowicie: oddanie 
Europy bolszewizmowi). Rów­
nież Biały Dom podziela, jak  nie 
zawodnie stwierdzono, ten po­
gląd z Downing Street i  tylko 
pewna część prasy amerykań­
skiej ośmieliła się jeszcze tań­
czyć poza szeregiem.

Odpowiada to uniżonej posta­
wie Angloamerykanów wobec

podporządkowali względom mi­
litarnym.

Nasuwa się więc pytanie, czy 
ministrowie spraw zagranicz­
nych Anglii i Ameryki będą wo­
góle prawdziwymi uczestnikami 
konferencji, skoro ani Eden ani 
Hull nie mogą decydować w 
kwestiach militarnych, przy 
czym towarzyszący im radcy 
wojskowi niczego nie zmienią. 
Tylko Churchill i Roosevelt mo­
gą rozpatrywać żądane przez 
Stalina decyzje militarne. Nie­
wątpliwie podobne rozważania 
mogą zgotować moskiewskiej 
konferencji możliwe fiasco. Mos­
kwa widocznie sama obawia się, 
że nie podoła więcej swoim w 
tych rozmiarach zadaniom mili­
tarnym, jeżeli je j anglosascy 
sprzymierzeńcy jak  najszybciej

Moskwy, kiedy Ci p rz jję li tezy j nie przejmą na swe barld więk- 
Kremla i problemy polityczne ; szych ciężarów wojennych.

— -ooo- -

K r ó t k i e  w i a d o m o ś c i
BERLIN. (DNB). Pewna wal­

cząca od 18 miesięcy na froncie 
wschodnim niemiecka dywizja 
p a n c e rn a  zniszczyła d o ty ch czas  
1512 czołgów sowieckich. Szcze­
gólne p ow o d zen ie  w walkach 
odpierających w ostatnich mie­
siącach miał pewien oddział 
czołgów, który od początku lip­
ca zniszczył 321 czołgów, oraz 
pewien oddział strzelców pan­
cernych, który w tym samym 
czasie zniszczył 104 sowieckie 
wozy pancerne.
_ AMSTERDAM. (DNB). Jak  

donosi b r y ty js k a  służba praso­
wa z Moskwy, w Moskwie ogło­
szono „po raz pierwszy" wiado- 
ttiości o mającej się odbyć kon­
ferencji między Edenem, Hul- 
Lm  i Mołotowem. Gazeta 
»Izwiestia“ pisze na marginesie 
d a jące j się odbyć konferencji, 
iak podaje komunikat, że wszy­
stkie decyzje odnoszące się do 
fagadnień powojennych, które 

?dą może dyskutowane na kon­
wencji, muszą się podporząd-

, kować sprawie uruchomienia 
drugiego frontu".

BERLIN. (DNB). W wielkiej 
bitwie powietrznej w dniu 14.10, 
która wywiązała się przy okazji 
ataku terrorystycznego na 
Schweinfurt, podoficer Otto 
Monska zestrzelił sam z nieprzy­
jacielskiego zespołu w ciągu 
trzech kwadransów pięć cięż­
kich bombowców.

ISTAMBUŁ. (DNB). Organ 
bolszewickiej armii „Krasnaja 
Zwiezda" pisze w związku z pro 
blemem drugiego frontu: „Dzia­
łania wojenne we Włoszech nie 
mają decydującego wpływu na 
skrócenie wojny".

SZANGHAJ. (DNB). Według 
komunikatu wojennego z Czun- 
ltingu wojska japońskie przeni­
kają dalej na północ po prawym 
brzegu rzeki Sąlwin. Wojska ja ­
pońskie osiągnęły Watienchien 
i znajdują się na północ od tej 
miejscowości, walcząc z wojska­
mi Czunkingu.

Zamach na Eisenhowera
Piekielna maszyna samolocie

SZTOKHOLM. (DNB). Jak  do­
wiaduje się gazeta „Folkets 
Dagblad" z Tangeru, przed mo­
mentem startu w samolocie, na 
którym generał Eisenhower
chciał przelecieć z Afryki Pół­
nocnej do Sycylii, nastąpił wy­
buch. Stwierdzono, że nieznane 
osoby —  prawdopodobnie fran­
cuscy* patrioci —  wmontowali 
do samolotu maszynę piekielną, 
którą, jeżeliby Eisenhower wy­
startował, jak poprzednio zamie 
rzał, o kilka godzin wcześniej, 
pozbawiłaby go niewątpliwie

życia.
Zamach ten jest bardzo zna­

mienny dla podnieconych na­
strojów w Afryce Północnej.

Zamachy na angielskich i ame 
rykań&kich oficerów są na po­
rządku dziennym. Nielegalna 
gazeta „Le Canard Dissidcnt" 
powiadamia o napaściach i gra­
bieży Amerykanów i stale wzra­
stającym oporze ludności.

Generałowie de Gaulle 1 Gi- 
raud uskarżają się w  ostrych 
słowach na popieranie ruchu 
komunistycznego w  Afryce.

Akt państwowy
s s s s  z & s m i i s s  p s n s m M i s t t

Wprowadzenie na urzędowania Protektora 
Rzeszy dr. Frick’a

PRAGA. 15.10. Na zamku | dobra i korzyści Rzeszy i  Pro-
praskim odbył się uroczysty akt 
państwowy wprowadzenia na u- 
rzędowanie mianowanego przez 
Wodza Niemiec na stanowi&ko 
Protektora Rzeszy w Czechach i 
Morawach ministra Rzeszy d-ra 
Friek‘a. Na zlecenie Wodza Nie­
miec wprowadzenia dokonał mi­
nister Rzeszy i szef kancelarii 
Rzeszy dr. Lammers.

Minister Rzeszy, dr. Lammers 
uczcił zasłużoną działalność do­
tychczasowego Protektora Rze­
szy barona von Neurath‘a i  za­
stępców Protektora Rzeszy 
Heydrich‘a i  Daluege‘a oraz wy­
sokie zasługi, które wykazał mi­
nister Rzeszy dr. Frick przed i  
po przejęciu władzy jako jeden 
z najstarszych szermierzy i współ 
bojowników Wodza Niemiec. 
Wódz Niemiec spodziewa się, że 
stosunki między Rzeszą Niemiec 
ką a Protektoratem podczas o- 
kresu urzędowania nowego Pro­
tektora Rzeszy ukształtują się 
ściślej i z pełnym zaufaniem dla

tektoratu, jak również dla całej 
nowej Europy.

Protektor Rzeszy dr. Frick w 
swej odpowiedzi wyraził podzię­
kowanie za wykonane prace czes 
kich robotników dla zwycięstwa 
Rzeszy i je j broni i wyraził swą 
mocną wolę, że wszystko uczyni, 
ażeby zasłużyć się dla dobra 
starych krajów Rzeszy i je j lud 
ności. Niemiecki minister państ­
wa dla Czech i Moraw, SS-Ober 
gruppenfuhrer Frank, powitał 
nowego Protektora Rzeszy i po­
dał w szerokich zarysach prze­
gląd historii czesko-morawskich 
obszarów, przy czym wykazał, 
jak nierozwiązalnie związane są 
losy i pomyślność Protektoratu 
z Rzeszą.

Po mowie powitalnej premie­
ra rządu Protektoratu, dr. KreJ- 
ci, w  imieniu prezydenta pań­
stwa Hachy, uroczystość została 
zamknięta przez ministra Rzeszy 
dr. Lammers‘a.

Roosevelt operuje fałszywymi liczbami
nieśmiała oświadczenie w związku z klęską lotniczą nad Schweinfurtem

B E R L IN . 18.10 W zrasta jące  pod­
niecenie, ja k ie  ogarnęło społe­
czeństw o am erykańskie z powodu 
ciężk ie j k lęsk i am erykańskiego 
lotn ictw a w  bitw ie nad Schw ein­
furtem , zm usiło R oosevelta do za­
ję c ia  osobiście stanow iska w obec 
te j katastrofy  na k o n feren cji p ra­
sow ej

W edług zn an ej praktyki strony 
n iep rzy jacie lsk ie j było z  góry do
przewidzenia, że E oosevelt i  przy 
te j o kaz ji będzie próbow ał ukryć 
pełne rozm iary klęski. Isto tn ie  p re­
zydent am erykański sądził, że uda 
mu się przez częściow e przyznanie 
się wprowadzić w  błąd ludność 
am erykańską —  z tą ukrytą m yślą, 
że późnitoj kiedyś w  odpowiednim 
m om encie przyzna się  do s tra t w 
caiyeh ich  rozm iarach. W  każdym 
razie pod naciskiem  faktów  czul 
się R oesev clt zmuszony ju ż „na 
pierwszy ra z " przyznać się  do po­
łowy rzeczyw istych s tra t w  bitw ie 
pow ietrznej pod Schw einfurtem  I 
w ym ienił liczbę 60 zestrzelonych 
am erykańskich bombowców.

Tym  „w strzem ięźliw ym " w yzna­
niom Roosevelta sp rzeciw iają się 
niew ątpliw ie stw ierdzenia niem iec­
kiego kom unikatu w ojskow ego, 
który na podstaw ie realnych  m el- 
duaków  doniósł o zniszczeniu co 
n a jm n ie j 1 2 1  am erykańskich bom ­
bowców. Rzeczyw ista liczba s tra t 
znacznie przewyższa połowę uży­
tych do ataku am erykańskich 
bombowców. Ogółem straciło  lo t­
nictw o n ieprzy jacielsk ie podczas 
sw ych nalotów  terrorystycznych w 
ciągu czterech dni w edług bardzo 
trzeźwych i ra cz e j za n isk ich  n ie ­
m ieckich obliczeń ponad 280 bom ­
bowców, c o  oznacza rów nocześnie 
stratę  około 3.000 żołnierzy z w ysz­
kolonego personelu.

S T R A T Y  W IĘ K SZ E  A N IŻ E L I 
U ZU PEŁN IEN IA .

M imo w szelkich manewrów, 
zm ierzających do osłabienia tego 
faktu, n ie mógł rów nież i Roose- 
velt, nie docenić w agi św ietnych 
niem ieckich sukcesów  obronnych. 
W dalszym  ciągu sw ego przem ó­
w ienia w yraźnie bardzo przygnę­
biony ośw iadczył on dziennika­
rzom, że S tany Zjednoczon® nie

mogą sobie pozwolić n a  tracen ie 
ta k ie j liraiby bombowców każdego 
dnia, przy czym  zaznaczyć trzeba, 
że w ym ienił on ty lko  fałszyw ą licz­
bę 60 zestrzelonych sam olotów .

Co prezydent am erykański od­
ważył s ię  ty lko  zaznaczyć, to  w y­
raźnie w ypowiada m ilitarny w spół­
pracow nik czasopism a „W eekly 
N ews", m ianow icie, że d la A nglo- 
A m erykanów  Jest w  najw yższym  
stopniu n iepokojące stw ierdzenie, 
iż w  ciągu jed nego ty lko  tygodnia 
liczba straconych ciężkich bom - ( 
bowców przewyższyła liczbę pro- [ 
dukcji. W spomnianego kom entato­
ra  zaniepokoiły pozatem  w zrasta- i 
ją e y  zasiąg i pew ność n iem ieck ie j 
arty lerii przeciw lotniczej, a  d a le j 
n iem iecka produkcja m yśliw ców  
nocnych, k tóra to produkcja w zra- 

| sta  z „niesam ow itą szybkością"

I „M iędzy niem iecką obroną prze­
ciw lotniczą, a naszym i dowództwa.

| ml bombowców toczy się  obecnie 
potężna w alka duchowa. S ta je  
przed nam i p ytan ie: Czy obrona 
niem iecka może nas pew nego dnia 
zmusić do zm niejszenia naszych 
ataków ? K ażdy atak  naszych bom ­
bowców spotyka się  z now ą ta k ­
tyką n iem ieck ie j obrony. Obrona 
n iem iecka w yprow adziła nas w  
pole; jesteśm y zmuszeni sta le  w y­
m yśla ć now e sztuczki".

W YCZERPA N E R E Z E R W Y  
LU D Z K IE .

Pow ażną troskę co do dalszego 
rozw oju w ojny , w ynikającego z 
tych liczb, w yraża też „D aily E x- 
press" w  dłuższym opisie środków 
n iem ieck iej obrony przeciw lotni­
czej. „Gdy się  leci do Europy, tra - ■ 
fia  się  n ieuniknienie n a  jed n ą z '

trzech fo rm acy j lotniczych, które 
A nglika tak  sam o szybko pędzą s 
pow rotem  do A nglii, ja k  szybko on 
stam tąd  przyleciał. P ierw szą 1 n a j­
lepszą a  tych fo rm acy j stanow ią 
sław ne „źółtonosy". D rngą i w k a ­
żdym razie  n a  pow ażne zasługu­
ją c ą  trak tow anie są  tak  zwani 
„A bbćv llle-B oys“. T rzecią  stanow i 
ta jem n iczy  oddział n iem ieckich lo t­
ników , o których  n ie  w iele się  w ie 
skąd oni pochodzą i  k im  w łaściw ie 
są. N iektóry A m erykanie nazyw ają 
ich  „m łodzieńcam i żebrow ym i" in ­
n i „rybam i tropikalnym i". „Żółto­
dzióby" spotyka 6ię głów nie nad 
niem iecko .  holenderską granicą. 
„A bbevllle -  Ju n g en s" och ran ia ją  
północną F ra n c ję  i tw orzą pierw ­
sze lin ie  obronne kolo Paryża. 
L ecz „ryby trop ikalne" z ja w ia ją  
się wszędzie, gdzie się  ich  n a jm n ie j 
można spodziewać. Pow iedzonko 
am erykańskich pilotów , którzy o - 
kazu ją niepokój przed lotem , 
brzm i: „nie jestem  dzisia j n a sta ­
w iony na arty lerię  przeciw lotni­
czą".

Z a jed en  z najgorszych skutków  
ciężk iej k lęsk i lo tn icze j uważa obóz 
anglo-am erykański n ie  do zastą­
pienia s tra ty  w  w yszkolonym p er­
sonelu. M inister lo tn ictw a K an a­
dy, która, ja k  wiadomo, dostarcza 
znacznej części pilotów , ośw iad­
czył, że rezerw y lata jąceg o  perso­
nelu, k tóre K anada w ystaw iła w 
ubiegłym  roku, zostały ju ż z ko ń ­
cem  czerw ca w yczerpane.

Rów nież „Evening Stand ard" 
zw raca uw agę n a  ten decydujący 
problem . A larm u jąco  w prost dzia­
ła  uw aga te j gazety, że bom bardo­
w ania „nie d otrw ają  może do koń­
ca bieżącego roku. Uczeni n ie-

Republika filijińsfca uznana
przez rz ą d  Wielkich Niemiec

BERLIN. (DNB). Minister 
spraw zagranicznych Rzeszy, 
von Ribbentrop, w odpowiedzi 
na powiadomienie o utworzeniu 
niezależnej republiki filipińskiej 
wysłał na imię prezydenta tej 
i.publiki depeszę, w której po­
wiadamia go o uznaniu republi- i szłości.

ki Filipińskiej przez Rzeszę. W 
dalszym ciągu przekazał mini­
ster Rzeszy rządowi i narodowi 
filipińskiemu w imieniu Rzeszy 
i narodu niemieckiego serdecz- 

życzenia szczęśliwej przy-ne

tnieccy p ra cu ją  niezm ordow ani* 
nad now ą bronią, k tó ra  s ta le  pod­
wyższa s tra ty  w  naszych bom bow ­
cach ".

Pew nego rodzaju zadowolenie *  
tego, że i  A m erykanie gotu ją  się  w 
wodzie, przem aw ia ze spraw o­
zdania londyńskiego kom entatora 
radiow ego, P a tr ick a  L acy : „Straty , 
poniesione przez lotnictw o am ery­
kań sk ie podczas jeg o  nalotu dzien­
nego n a  Schw einfu rt, stanow ią te ­
m at dnia w śród społeczeństw a 1 w 
prasie b ry ty jsk ie j. N ie można w 
tym wypadku zaprzeczyć ciężkich 
stra t. J e s t  to najcięższy cios, ja k i  
lotnictw o am erykań sk ie poniosło 
podczas nalotu dziennego. J e s t  on 
tym cięższy, je ś li  s ię  go rozważa 
w św ietle  nocnych ataków  b ry ty j­
skich , albow iem  tych nocnych n a­
lotów  dckonyw nje 6ię przy użyciu 
podw ójnej ilości maszyn i perso­
n elu ". Społeczeństw o angielskie, 
mówi z  widoczną ironią w końcu 
Lacy , n ie powinno Jednak oceniać 
tych s tra t w ięce j ponuro, aniżeli 
to ju ż  uczyniła k w atera  główna 
am erykańskiego lo tn ictw a przy po­
daniu do wiadom ości tych strat.

OPINIA K R A JÓ W  
N EU TRA LN YCH .

P ra s3  szw ajcarska, która ciężką 
klęskę am erykańską nad Schw ein­
furtem  nazyw a rozm ow ą sobotnią 
konfederatów , podkreśla ze słów  
RooseveIta n a  ko n feren cji praso­
w ej przede w szystkim  przyznania 
się, że straty  am erykańskie w  po­
wietrzu są  zbyt ciężkie, by można 
je  przez dłuższy czas w ytrzym ać. 
„Neue Z u richer Z eitu ng" podkreś­
la  szczególnie skuteczność niem iec­
k ie j broni pokładow ej. Pod w iel­

kim  tytu łem  „Ciężkie s tra ty  am e­

rykańskiego lotn ictw a podczas a ta ­
ku na S ch w ein fu rt" om aw ia gensw 

ska „Su isse" rów nież skuteczni 

metody n iem ieck ie j obrony i stw iei 

dza, że dano tu ta j pierw szą sku­

teczną odpowiedź na zrzucany aa 

m iasta n iem ieckie fosfor. Na spo­

łeczeństw ie szw ajcarsk im  szczegół, 

ne w rażenie zrobił zdecydowany 

realizm  niem ieckich kom unikatów .

H. P r.

^



U r z ą t a  zswisdom enle Nr. 1
Do kierowników urządów I pnedsląfelorstw m. W fe

K a  zasadzie ogłoszonego zarzą­
dzenia B u rm istrza  m iasta  W ilna z  
dnia 2G w rześnia r. b. o spraw dze­
niu w ykonania obow iązku procy 
Wzywa się  panów  kierow ników  
urzędów  i przedsiębiorstw  do n ie - 
awłocznego delegow ania do Z arzą­
du M iejskiego m. W ilna (ul. M a­
gdaleny 4, pokój 20, godziny urzę­
dow ania 8— 15) upow ażnionych na 
piśm ie osób, zn a jący ch  ilość p ra ­
cow ników  zatrudnionych w  urzę­
dzie lub  przedsiębiorstw ie, celem  
o d ebran ia  form ularzy d la sporzą­

dzenia spisów  prasu jący ch .
Spisy p racu jący ch  pow inny być 

sporządzone w  2 egzem plarzach i 
doręczone Zarządow i M iejskiem u 
(pod w yżej w skazanym  adresem ) 
nie później, niż w dniu 26 'p a ź ­
d ziernika r. b.

Za nieprzedstaw ienie spisów  w 
wyznaczonym term inie będą odpo­
w iedzialni kierow nicy urzędów i 
przedsiębiorstw .

C entralna K o m isja  Spraw dzenia 
P racu ją cy ch  m . W ilna 

W ilno, 19 października 1043 r.

W sprawie dowodów osobistycl)

Nowy program w „Ali-Babie"

J e s t  w ielu  m ieszkańców  W ilna, 
którzy  m a ją c  ukończone 15 la t  nie 
p osiad ają  dotąd w ażnych doku­
m entów  osobistych i m ieszk a ją  w 
m ieście posługu jąc się  niew ażnem i 
dokum entam i, ja k : dowody sow iec­
k ie  lub t. zw. leg ity m acje  obcokra­
jow ców , k tó ry ch  term in  ■ w ażności 
Już dawno upłynął. Z d arza ją  się 
rów nież w ypadki, że m ieszkańcy m. 
W ilna zap om inają  o przedłużeniu- 
w ażności tym czasow ych zaśw iad­
czeń. Tego rodzaju  opieszali z ja ­
w ia ją  s ię  w  biurze paszportow ym  
tylko w ów czas, je ś li  m uszą w ybie­
rać  k a rtk i żyw nościow e lub  papie­
rosow e, k tó ry ch  ja k  wiadomo ot­
rzym ać n ie  mogą bez w ażnego do­
wodu osobistego. W ten  sposób 
tw orzą się  n iepotrzebnie długie 
ogonki w  biurze paszportow ym  
stw arza jąc  naw ał p racy urzędni­
kom  1 z a b iera ją c  niepotrzebnie czas 
petentom . N ależy przeto zw racać 
baczną uw agę na term iny w ysta­
w ienia i  w ażności tym czasow ych 
dowodów osobistych.

W  zw iązku z tym  w yszło zarzą- 
Jzen ie , że w  przyszłości tym  w szy­

stkim , którzy będą się  zw racali do 
b iura paszportow ego z niew ażnym i 
dokum entam i, lub  chcących  w yb­
rać now e dowody tym czasow e po 
wyznaczonym term inie, będą n a ­
kładane kary  pieniężne (lub aresz­
tu) zgodnie z zarządzeniem  bu r­
mistrza.

Z d arzają  się  rów nież wypadki, 
że n iek tó re  osoby n ie od biera ją  
przygotow anych im  zaśw iadczeń 
osobistych ; —  będą oni traktow ani 
ja k o  nie p osiad ający w ażnych do­
wodów i  k aran i rów nież grzywną 
lub aresztem , je ś li  n ie  odbiorą w 
term inie jednego m iesiąca przygo­
tow anych im  dowodów osobistych.
tŁŁLLA.ŁAllLi.l±Zi.Łki.LŁLXL LI.iL ŁŁ LŁLLI

—  N IE  P IC  ZA DUŻO. W nledzie 
lę  17 b. m. o godz. 21 m. 45 p o lic ja  
znalazła n a  u licy  K a lw a ry jsk le j 
324 rozebranego i  bez butów  29 
letn iego m ieszkańca m a ją tk u  W er­
k i Jó z e fa  W ardom skiego, którego 
okradli n ieznani złodzieje, korzys­
ta ją c  z jego  zam roczenia alkoho­
lem . Przenocow ał on w  kom isaria­
cie, gdzie spisano protokuł.

Szeroko zareklam ow any obecny 
program  w  „ A li-E a b ie "  ja k o  galo­
we przedstaw ienie z udziałem  sił 
m iejscow ych i zagranicznych tym  
różni się  od poprzednich przedsta­
wień, że m a ch a ra k te r w ięce j k a ­
baretow y, a p iosenki nastro jow e 
w ykonane w  język ach  polskim , nie 
m ieckim , litew skim , w ęgierskim  1 
rosy jskim , ja k  rów nież m uzyka 
kom pozytorów  różnych narodow oś­
ci oraz tańce eksp resy jne 1 wschód 
nie stanow ią praw dziw ie m iędzy­
narodow y coctail.

X ja k  różnorodny je s t  ch arak ter 
produkcji, ta k  też bardzo różnią­
cy się  je s t  poziom w ykonania. Pod 
tym  w zględem  rozpiętość skali je s t  
naw et dość znaczna. Lecz zaczn ij­
my od rzeczy najlepszych. I  tu  w 
pierw szym  rzędzie podkreślić n a ­
leży duży sukces, ja k i  odniosła 
p. Stan isław a P iaseck a , w ykonu jąc 
z w ysokim  artyzm em  —  ta k  pod 
względem w okalnym , ja k  i rodza­
ju  in terp re ta c ji —  nastro jow ą 
,.P ieśń  pożegnalną" (muzyka K u r- 
tza) oraz „Pensylw anię" (muzyka 
Stad lera). P ubliczność nagrodziła 
też arty stk ę  grom kim i oklaskam i, 
zm uszając ją  do naddatków .

Bardzo dobrą je s t  także ork iestra  
jazzow a pod batutą  p. Huzarskiego, 
przy czym sam  p. H uzarski zapre­
zentow ał się ja k o  pierw szorzędny 
w irtuoz na skrzypcach. G ry jego 
słuchało się rzeczyw iście z w ielkim  
zainteresow aniem  Jak  na poważ­
nym  w irtuozow skim  koncercie. 
W  ram ach w ystępu te j ork iestry , 
k tó ra  rozpoczęła swe prod ukcje od 
w iązanki m ełodyj w ęgierskich, 1 
przy j e j  akom paniam encie, w yko­
n ała  z w dziękiem  p. J .  N ikielów - 
na pieśni w ęgierskie w  języku w ę­
gierskim , a p. Z. L isow a rów nież z 
powodzeniem w  języku ro sy js ’ ż.i 
popularne ro sy jsk ie  rom anse.

P ro d u kcje  taneczne czeskie.J pary

tancerzy  Ja m in a  1 Louis oraz uro 
czę j m łodej n iem ieck ie j tan cerk i 
p. R osę K e m a l m a ją  wprawdzie 
sty l kabaretow y, lecz  są  efektow ne 
i m a ją  dużą siłę  w yrazu.

Śp iew ak p. J .  K a tin  nie posiada 
zbyt silnego głosu, jed nakże w y­
konane przez niego, ja k  rów nież 1 
przez żonę jego, p. B . K atinow ą, 
pieśni solow e i duety w różnych 
językach , w ykazu ją  pew ną k u ltu ­
rę  m uzyczną i poczucie artyzm u.

P /?is zręczności dwuch żongle­
rów  K uzn ecoff i S k a  był na odpo­
w iednim  poziomie dia tego rodza­
ju  produkcji, lecz sam  ich udział

Ta mewi Związek Zawadawy

jw  tym  program ie obniża cały  po­
ziom przedstaw ienia. T a k  sam b t 
o śpiew aku p. A. R osanelskim  — 
lep ie j nie mówić.

N atom iast szkoda, że niew ym ie- 
r.iony je s t  w  program ie młody 
p ianista, który  akom paniow ał n ie­
którym  śpiew akom  i w ypełniał 
przerw y m iędzy poszczególnymi 
num eram i, gdyż zasługu je on na 
słowo uznania. L.
.•a4ii/.Aiii41Ai,AAiii.AAA«.AAA4iAAAAAJ

s r o h t
Mistrzcstwa koszykówki
W e środę rozpoczną się w  O gro­

dzie p o-E ernard yń sk im  m istrzost­

wa W ilna w  koszyków ce. 20-go o 

godzinie 15-ej spotkanie L G S F  — 

Szarunas, sędziują pp. Ccnfeldas 1 

A ndrułis I. 21-go o godzinie 15-e j 

L F Ł S  —  L G S F , sędziowie pp. -Sen- 

kus i Aulcsztolis. 22-go o godzinie 

15-ej L F Ł S  — Szarunas, sędziowie 

i pp. Senkus i K atillus.

W niedzielę m istrz W ilna spotka 

się z m istrzem  Poniew ieża, w  m e­

czu o m istrzostw o Ok. G eneral. 

L itw y w  koszyków ce.

W ydział podniesienia w ydajności 
p racy i  w ykształcenia zawodowego 
W ileńskiego Zw iązku Zawodowego 
urządza z udziałem  Izby Gospo­
darczej w  rozm aitych w ileńskich 
przedsiębiorstw ach uczelnie w ar­
sztatow e i kącik i naukow e. Ja k o  
uczniów bierze się pod uw agę m ło­
dzieńców  w  w ieku cd 14 do 18 la l. 
Istn ie je  bogaty w ybór z rozm aitych 
dziedzin rzem iosła, ja k  np.: ś lu ­
sarstw o, elek tro techn ika, sto ia rst- 
wo, m urarstw o, kraw iectw o, szew­
stw o 1 inne. W iele przedsiębiorstw  
posiada pom ieszczenia, w których 
uczniowie m ogą m ieszkać. Czas 
trw ania nauki w ynosi od 2 do 3 lat, 
zależnie od w ybranego fachu.

K to  chce w ziąć udział w tym 
kształceniu się, pow inien zgłosić się 
do Zw iązku Zawodowego, ul. G e­

dymina 27, pokój 315, teł. :B 1  
808-24.

X
W ydział W zmożenia P racy  1 P o­

p ieran ia  Zawodowego W ileńskiego
Zw iązku Zawodowego urządza 
przy H K P  562 ku rsy  ślusarstw a 
samochodowego, Początek kursów  
przew iduje się na 3 listopada.

Zgłoszenia p rzy jm u je  Zw iązek 
Zawodowy, Gedym ino 27, pokój 
315, teł. 352, 803.

X
W e środę, dnia 20 października 

o godz. 13 odbędzie się  dla człon, 
ków  Zw. Zaw . przedstaw ienie ope­
ry  „P Jgoletto", a w  niedzielę, dnia 
24 października o  godz. 14 w  W iel­
k ie j S a li K oncertow ej znowu 
„W ieczór R ozm aitości" o obszer­
nym  program ie.

Saj JS£t

2 0

Piidzieriifc

S K O D A

Jaru .

vv s c h ó d  s ło ń c a  4.58 
_____________ Zachód słońca 15.13

D Z IŚ  Z A C IEM N IA M Y  OKNA 
O B  GODZ. 16.40 DO GODZ. 05.35 

—  N A PRA W IĆ O S Y F IS K O  NA 
GÓ RZE B O U F A Ł Ł O W E J. Bardzo 
ruchliw e prze jście  przez górę Bou-. 
fałłow ą pomiędzy ul. D aukanto 
(Objazdow ą), a P iek ie łk iem  je s t  
znowu zagrożone osunięciem  się 
ziemi. Byłoby bardzo pożądanym , 
aby osypisko to zostało nap raw io­
ne m ożliw ie szybko. Odłożenie te j 
pracy do w iosny spow oduje ko m ­
pletne rozm ycie przez sp ływ ające z 
roztopów wody w iosepne 1 będzie 
w ym agać po tym  znacznie w iększe • 
go nakładu pracy, (f)

K A R Y  ZA N IEO C Z Y SZ C Z A - 
N IE  K O M IN Ó W . W obec tego, *że

nieoczyszczone kom iny stanow ią 
poważne niebezpieczeństw o poża­
rowe, przypom inam y po raz o sta t­
ni w szystkim  w łaścicielom , a także 
adm inistratorom  domów o koniecz 
ności p ostarania się  o ja k a a jsz y b - 
sze oczyszczenie kom inów . W n ad ­
chodzącym  okresie chłodów, kiedy 
p iece są  intensyw nie opalane, p o ­
żary w yw ołane zapaleniem  się sa­
dzy są bardzo częste. Ostrzegamy, 
i e  w  w ypadkach takich  pożarów 

w łaściciele, czy zarządcy domów 

podlegają surow ym  karom  wedłua 

obow iązujących przepisów, (f)
—  ZA TRZYM A N O  U M YSŁO W O  

CHORĄ. W niedzielę o godz. 9.30 

rano zatrzym ano przy ul. Z aw alnej 

um ysłow o chorą kobietę, k tóre j 

nazw iska ani adresu n ie udało się 

ustalić. Przyw ieziono Ją  do szpita­

la  na u licę L etn ią .

m  s  /w

Wehrmachtkfno I! vj,'?,sgs .
 __________________________ 'W i le f s  a< ło

M m  [i i i
, c a s i N 9 - , » a « " . . , 4 7 .  , . , . 6 - 7 1

„Tygrys z Eszaaparu”
r A a g 3 f i ,< '«• *«’• 19-37

„Lata, Słońce, Erika"
8, tel. e 62i - i  .. . 1

„Hot Sylwestrom"
’ *>• *> -* :

„Królewski waSc“
,§ fł® ŻYN A “ w N.-Wi!ei ce.

„Andaluzyjskie No ce"
€¥§!!€ w Wilnie

P y lim o  ( ? a w a ln a %
p  z o s t s i e  w  W i l n i e  o s t a t n i  

t y d z i e ń .
Od dnia 13 b. m. 

ZMiE^ONY PROGRAM
B o r ą  udział pierwszy r a z  w V i l a i e

r a  unii pos io ti
Nowe komrehe oraz 
c a ł k o w i c i e  z m 5© s i ł o 33^ .  
Pcczątekt codzień o 17 i 19 gtdz. 

W n e ć z ic le : 14 30, 17 i 14 ‘■oóz. 
Kssa czynna: ed g- 15 

w niedziele od  ą. 12.

U W A G A !
P o w ia d a m ia m , ż e  o i  d n ia  1 5 .X  9 4 3  r.

MM losyfiis FM
( W s fk b a s n K e fa b r ik )

w Nowt> V-i c ce, P cł ka 147

f c l j t l l  K B f c t ó i  S 8

Pro azę wszystkich klientów jak 
na szybciej or'ehr*ć wykonane 

zamówienia.
J u o z a s  Y a r z k a s

Treuhaer.dar 
T d .  1 9 , Wilno c e n tr a la  7 9 5 .

„M J -B A B A *1 w4£Rft
D r S  I c o d z i e n n i e  

6 A L 0 W E  PRZ ED STA W IEN IE
W PROGRAMIE: 

wystąpią w swym najlepszym  
repertuarze!

Wielka Kapella C y ^ ń sk a  HUZAR­
SKIEGO  (wielkie powadzenie). 

Znana śpiewaczka cygańska, ulubie­
nica publiczności w leńsltiej P a n i **#  

Wiedeńska fwiazdka taneczna 
p ROZI KERHAL 

Międzynarodowa para teneczna 
JA MIMA & LOUIS, 

para żanglerska i inne atrakcje.
W konkursie muzyki, nieśni i tańca 
przyjmują udział nowe wybitne siły 
miejscowe z S . PIA SEC KĄ , N kie- 

lówną, Katinem, Muraszką i inn.
Z pewedu wielkich ksle  ek »rzy ka­
sie  uprasza się b le fy  kupawrć zaw­
czasu w przedsprzedaży; Wileńska 16 
i Wielka 32. Początek przedstawień: 

6.30 1 18 30.

P r a c o w n i a  m e c h a n i c z n a  
i  r e p e r a c j i  p a r a s o l i  

W ł. W A L E N T Y N O W I C Z A
przy ul. W ileńskiej 17/12— 12 

podają niniejszym  da wiadomości 
S*. Klientów, iż w dniu 12 --aźdz er- 
nika b. r, około 10— 11 godz zosta­
ła przez nieznanych sprawców ekra­
dziona. Łupem złodziei padła, mię­
dzy innymi, pewna ilość pozostawio­
nych do reperacji parassii Sz. KI. 
Celem ustalenia ilości ukradzionych 
powierzonych parasoli oraz porozu­
mienia się  w te j sprawie, uprasza 
się Sz. Ki- o przybycie do powyższe) 
pracowni w możliwie najbliższym 
czasia wraz z wydanymi przez ora 
cownię numerkami, stwierdzającymi 
przyięcie parasola do reperacji. Je d ­
nocześnie uprasza się o obserwowa­
nie parasoli w m eścia i za wykrycie 
sprawców lub wskazanie ukradzio­
nych parasoli sow icie wynagrodzę.

W l. W a le n ty n o w ic z .

F i r m a

i
J o g a i i c * s (  j a g i e l l o ń s k a )  7  m  3  

powiadamfa swoich robotników, 
że dodatkowe karty żywnościo­
we sę do odebrania w biurze 

F irm y  do dnia 24 b. m.

I^EISSia '2*1 wzorzystego wypa- 
* i i s V  la n ia  w z o ró w  i l i t e r  w  d r z e ­
w ie  iub ceły aparacik T. Vrub!evskio 
(«ł. A rsenrlskaj 4. Zakład Pogrzebowy.

j  6 8 ' # ' k n c " j

A ) B A L J Ę  d u żą , 
p ła sz cz  -  je s io n k ę  
m ę s k ą  p r z e d w o je n  
r>ą, p ła s z cz  g a b a r -  
d tn o w y  tlam slu  u - 
ż y w a n y , 2 s z a fk i 
n o c n e , s to lik  ja s ­
n y , s tó ł  o k r ą g ły  
z a m ie n ię  n a  o p a ł. 
V iv u ls k io  (W iw u l- 
sk ie g o ) IC—7 od  g. 
1 6 -e j.

T Y T O  19 * s  sp osób 
fa b r y c z n y  do g ilz  

j m a sz y n o w o  k r a ję  
sz y b k o  t n a  p o cze­
k a n iu . G e d im in o  

1 <d. M ic k ie w icz a ) 44 
i m. Ił . II  piętro, 

w e jś c ia  fro n to w a  
t. p ie rw sz eg o  d z le - 

i d z lń ca .
(6068)

C K IItO M A N T K A - 
w różk#  p r z y jm u ją  
o d  god z. 10 do 6 
po p o łu d n iu  W tl- 
no, D id ż io jt tW le i 
k a )  U /l m  12-a, 
w e jś c ie  z z a u łk a  

S z w a rc o w e g o  N r. 
ł ,  w p o d w ó rk u .

(7017)

Z IO Ł O ­
L E C Z N IC T W O  

c h o ró b  p rzew o d u  
p o k a rm o w e g o . 

O d 7 ra n o  do Ś Dp. 
G e d im in o  (M ic k ie ­

w icz a ) 33 m . 4.

Z N A N A  c h lr o m a n r  
k a  -  f iz jo n o m is tk a  

j w ró ż y : z  k a r t ,  z  r ę  
k i ,  fo to g r a f i i  i  ch a  

j r a k te r u  p ism a .
I P r z y ję c ie  od  g , 9 
j do 6 p p . L i t c r a t ą  

C H IK O M A N T K A - | (L i te r a c k i)  5 rn. 6. 
N iz jo n o m istk a  o -  ( v is-żr-v is p o c z ty  gtó 
k re ś lą  z rę k i , k a r t ,  ! w n e j.  W e jś c ie  z b ra  
fo to g r a f i i ,  im io n  1 m y  n a  p ra w o , sch o  
p ism a . G ie d ra ió ii)
(C h o c im sk a ) 12—2.
F O R T E P IA N  f ir m y  
D itr ie c h s , d w a łó ż ­
k a  s p rę ż y n o w e  z 
m o r s k ie j t r a w y , ro  
w e r  m ę s k i w  d o b ­
r y m  s ta n ie  z a m ie ­
n ię  n a  z n a c z k i p o ­
c z to w e  do  k o le k c ji  
a lb o  n a  o p a ł. T a m ­
ż e  k u p ię  z b io ry  
z n a cz k ó w  do k o le ­
k c j i .  Ja s in s k io  ( J a ­
s iń sk ie g o ) 1G—3.

K U P IĘ  p o d r ę c z n i - ; 
k i  z  z a k re s u : 

„ D ro g i k o ło w e ” 
N e s te ro w ic z a , 

B r a t r o  lu b  In n e , 
ró w n ie ż  m ie r n ic ­
tw o  E h r e n fe n c h ta  
lu b  in n e  z z a k r e ­
su  n iw e la c ji .  S v . 
Jo n o  (S w . J a ń s k a )

6 A n ty k w a r ia t  
„ U n iY e r s lte ta s "

L E IC A  I  lu b  in n y  
a p a r a t  24x36 k u p ię . 
G ed im in o  (d. M ic ­
k ie w ic z a )  20—3. F o  
to g r a f . (6870)

N A T Y C H M IA S T  j 
k u p im y : o p o n ę  b a n '  
d ażo w ą ro z m ia r  , 
50x21 — 30x4 i  o p o - j 
n ę  r a n to w ą  z -d ę tk ą  

ro z m ia r  33x5 — 
935x135. Z g ło sz e n ia  
t e l .  Np. 100 w z g lę ­

d n ie  n a  Snlna- 
ó lau s (S u b o cz ) 16 
K u d lk ią  N a m a l.

(0879)

haBkaiwriiBwsniiil
^N A U C Z Y C IE L K A  
ję z y k ó w  o b c y c h  
p r z y jm u je  zn ó w  
u c z n ió w . V y ta u to  
(W ito ld o w a) 11—4.

(0907)

N A U C Z Y C IE L K A  ' 
z d y p lo m em  p e ­
te rs b u rs k ie g o  k o n ­
se r w a to r iu m , d łu ­
g o le tn ia  p r o fe s o r ­
k a  w ile ń s k ie g o  k o n  
s e r w a to r iu m , u d zie  
la  l c k c y j  m u z y k i 
( fo r te p ia n ). B a s a -  

n a w its c h lu s -s tr .
(d. W . P o h u la n k a ) 
53—3.

jliiiiiiiin

1 i .  1” p.

LEON WITKOWSK!
j obywatel ziemi C*erskie|, uro- 
■ dzony w Czersku 16.li 18S6 r , 
| z m a r ł  w N cw ej-W łiejce dn. 19 X 

1943 r. o godz. S ran*. 
Nabożeństwo Żałobne za spo­

k ó j Jeg o  duszy zostanie odpra- 
I wionę we czwartek dn. 21-X-43 r 

w miejscowym kościele o  godz. 
| 9 ran *. Wyprowadzenie zwłoif z 
j domu żałoby przy u l .  R z e m ic ś l  

niczej 5 na cmentarz par fialny 
• nastąpi tegoż d n '* o godz. 15- 

O c z y m  zawiadam iają Krewnych, 
j P r z y j a c i ó ł iZnajomychpogrążeni 
i w g łę b o k im  smutku 

7085) Ż o n a I S y n o w ie .

M A M  do z a m ia n y  
n a  o p a ł je s io n k ę  
c ie m n ą  n a  w z ro st 
n iż sz y . O g lą d a ć  
m ożn a —  K r a k ó w  
s k a  23—18. (G917).

P R Z Y J M Ę  d z ie w ­
cz y n k ę  n a  w y c h o ­
w a n ie . ( n a jc h ę t n ie j  
s ie r o tę )  od  l a t  U  
do 13, O fe r ty  do 

A d m . , ,G o ń c a ‘‘ 
pod  „ W y ch o w a ­
n ie .” (6949)

R Ę K A W IC Z K I 
zam szo w e , d am ­
s k ie  ja s n e  z a m ie ­
n ię  n a  zam szo w e 

m ę s k ie , c ie m n e . 
B o n if r a t r u  (B o n i­
f r a t e r s k a )  14—10.

T A Ś M Ę  m ie r n ic z ą  
s ta lo w ą  15 m e tr .,  
r o n d e l  a lu m in io w y  
z p o k r y w k ą  4 l i t r .  
g a r n e k  k a m io n k o ­
w y  15 l i t r .  z a m ie ­
n ię  n a  s k a rp e tk i 
m ę s k ie  lu b  s k a r ­
p e tk i  k u p ię . K a lv a  
r i j ą  (K a lw a r y js k a )  
2—8. (6229)

Ż Y L A K I u su w am  
od 7 do U  ra n o  i 
od  15 do  19. G e d i­
m in o  (d. M ic k ie ­
w icz a ) 39— 4.

f i,u b i j  Sgrzasai !
K U P IĘ  d o b rą  d łu ­
g ą  k u r tk ę  s k ó r z a ­
n ą . L e y k lo s  ( L u i -  
W isarsk a ) Z—4 K n -  
ba z a n  Z o fia . (6812.

S P R Z E D A M  p ia ­
n in o  w  d o b ry m  
s ta n ie  za 2000 R M . 
H o le n d e rn ia  2—1 .

(6956)

&Ł »  Ł- © j

K U P IĘ
B U L D O G A

r a s y  a n g ie ls k ie j — 
b rązo w y  d o  3 -eh  
m ie s ię c y . Z g ło sz e ­
n ia  p o d  „ Z a r a z ” do 
A d m . G o ń ca .

K A W A L E R  -  l i tw in  
p o s z u k u je  u m e b lo ­
w an eg o  p o k o ju  w  
c e n tr u m  m ia s ta . 
T e łe£ o n o w a ó  18-43 
od  7 do 15 god z. 
S p r . b . p iln a . (6936)

K U P IĘ  p ia n in o  w  
d o b ry m  s ta n ie . L u - 
b a r to  (G ro d z k a ) 27 
m . 2 (Z w ie rz y n ie c ) .

(6897)

P O K O J u m e b lo ­
w a n y  z  w y g o d a m i 
( ła z ie n k a ) w y d am  

za o p a ł. P u S u  j 
(S o sn o w a ) 7—11. i 

(6S57) |K U P IĘ  12 r .o iy , v.'i 
d e lcó w  o ra z  ły ż e k  
o b ia d o w y c h  — n ie ­
rd z e w n y c h  i  ła ń c u ­
s z e k  do k rz y ż y k a . 
B a rd z o  p iln e . S k ą ­
p o  (S k o p ó w k a ) 6-11 

(7010)

P O S Z U K U JĘ  W 
ś ró d m ie ś c iu  p o k o ­
ju  z n io k r ę p u ją -  

c y m  w e jś c ie m . 
O p a ł m am . O fe r ty  
do A d m . „ G o ń c a 1“ 
p o d  „ F a c h o w ie c "  

(6901) jK U P IĘ  fu tr o  k a ­
ra k u ło w e  la p k l n a  
w z ro s t w y s o k i 1 
b u c ik i  d z ie c in n e  
n a  10 i  12 la t .  O fe r  
t y  do A d m . „ G o ń - 
c a b  pod  „ N r. 18939” 

(6908)

U R Z Ę D N IK  pOSZU- i 
k u je  pokoju u m e ­
b lo w a n e g o . O p ał 
w ła s n y . Z g ło sz e n ia  
do A d m . G o ń c a "  
pod N r. 6857. (6857)

K U P IĘ  n a r c ia r s k ie  
b u ty  N r. 37—38. 

Z g ło sz e n ia  l is to w ­
n e . Ja k S to  (D ą b ro  
w sk ie g o ) 7—11.

(6920).

T ro c in y
m opał

s p rz e d a je  ta i r o

P r 2 £ev/nla

D rc w n is k fiw
Wileńska 8.

K U P IĘ  w e łn ę  n a  
s u k n ię , o ra z  b la -  
d o -n ie b ie s k ą  f i a -  
n e lę  n a  b lu z k ę . 
O fe r ty  z  p o d a n ie m  

c e n y  ' do A d m . 
„ G o ń c a ”  pod 

„ B a r b a r a .”

T E C H N IK  b u d o w ­
la n y  z  d o b ry m  n ie  
m ie c k im  do f ir m y  

b u d o w la n e j do 
p r a c y  w  W iln ie
p o sz u k iw a n y . T a m  
ż e  p o trz e b n y  c h ło ­
p ie c  do p o s y łe k  z 

d o b r e j ro d z in y .
Z g ło sz e n ia  do 

„ G o ń c a  C o d z ien ­
n e g o ” „ T e c lm ik ‘‘.

(0333)

Z IE M IA N IN  p o la k , 
c .  b lo n d y n  p r z y ­
s to jn y , z  w y k sz ta l 
c e n ie m  śre d n im , 
p o s ia d a ją c y  dużą 

n ie r u c h o m o ś ć , 
c h ę tn ie  p o z n a  p a n ­
n ę  do  l a t  24, m o ­
ż e  b y ć  b ie d n a , a le  
k o c h a ją c a  ż y c ie  
d o m ow e. C e l m a ­
tr y m o n ia ln y . O fe r­
ty  z fo to g r a f ia m i , .
k ie r o w a ć  W . M o - • 111 '■
se w ic z . U ż k a llth ł l  L e k S T S E  | 
K ie d o in lu  P a ś . ,

(6960) D r . C Z E S Ł A W
| B O R U S E W IC Z  
p r z y jm u je  c h o r y c h  
k a s o w y c h  1 p ry w a t 
n y c h  w lo k a lu  d a - 
w n . 9 r e jo n  a m b u - 
la t .  A u ś ro s  V a r tą  
(O s tro b ra m s k a ) 25 

G od z. 15—17..
(7010)

D r . Z Y G M U N T
K O Ł O S O W S K 1

c h o ro b y  w e w n ę trz ­
n e . W zn o w ił p r z y ­
ję c i a  c h o ry c h  k a ­
s o w y c h  1 p r y w a t­
n y c h . G od z. 9—12 i : ,  
38 —  18. B a sa n a v i-| j 
Claus (W . P o h u la n ­

k a ) 47 — 1.
(7060)

| ? r e e » l

DO z a k ła d u  f r y ­
z je r s k ie g o  G e d im i­
n o  (d . M ic k ie w i­
cza) 30 p o trz e b a  2 
f r y z je r ó w  m ę s k ic h  

| Z g ła sz a ć  s ię  do 
j w ła śc i c ie lą . (6892)

K O R E S P O N D E N T - 
j K A  z  p e r fe k t  n ie -  
i m ie c k im  do p rz e d - 
: s lę b io rs tw a  b u d o w - 
j la n e g o  w  W iln ie  
: p o sz u k iw a n a . Z g ło  

s z e n ia  ,,G . C .” 
„ P r z e d s ię b io rs tw o ” 

(6938)

P O T R Z E B N A  n a  
w ie ś  p o m o c n ic a  do 
g o sp o d a rs tw a  'do­
m o w eg o . U o sto  

(P o rto w a ) 10—1.

P O T R Z E B N A . od 
z a ra z  p o m o c n ic a  
d o m ow a do m a łe j 
ro d z in y . W a ru n k i 

do o m ó w ie n ia . 
Z g ła s z a ć  s ię :  (K a l-  
v a r i j i i  ( K a lw a r y j­
s k a )  4—2. (6929)

B R , F13N D O W IC Z 
S T E F A N

C h o re b y  n erw o w e 
1 w e w n ę trz n e  

&y. Ja k u b o  (Sw  
Ja k u h a )  16 — *• 
P r z y jm u je  od 1* 

do 18.

Dr.
■  . H A N L S O W IC Z  
C h o ro b y  s k ó r n e  1 
w e n e ry c z n e . P r z y j­
m u je  od 8 do 10 1 
od 17 — 19. P ille s  
(d. Z a m k o w a ) 7—1.

D r. T . K U N IC K I
c h o ro b y  w e w n ę trz ­
n e  1 k o b ie c e  
(g in e k o lo g ia  1 a k u - 
s z e r la ) . P r z y jm u je  
od  g . 8—10 1 od  1—5, 
u l. V iln ia u 3  (W i­
le ń s k a )  6—6.

P O T R Z E B N A  s łu ­
ż ą c a  do w s z y s tk ie ­
g o. G e d im in o  (d. 
M ic k ie w ic z a )  4 -l2 a  
o d  9—5 o p ró cz  n ie ­
d zie l.

D r. M ed. 
K U D R E W IC Z

Z Y G M U N T  
S p e c .:  w e n e ry c z n e
1 s k ó r n e  c h o ro b y , 
P r z y jm u je  w godz. 
8 -  13 l  19 — 20 
P il le s  (Z am k o w a) 
15 m . 2.

D r. K « d . 
K A Z IM IE R Z

Ł U K IE W IC *  
Spec.: C h o ro b y  

skórne 1 wenerycz 
ne. VUnlau* (W) 
leftska) 28 m. 32 
Pedwórze II , przyj 
ratuje od g 2 d» 6

D r. M ed .
W .  M O R A W S K I 

b . s t .  a s y s te n t  k l i ­
n ik i  U . S . B .  ch o ­
r o b y  s k ó r y , w e n e ­

ry c z n e , p łc io w e . 
P r z y jm u je  k a s o ­
w y c h  1 p r y w a tn y c h  
S v . M y k o lo  (św . 
M ic h a ls k i)  6 m . 1. 
O d g. 0—13 1 16—18.

(7003)

BI. M ed. G U ST A W  
M A R K IE W IC Z  

C h o ro b y  s k ó rn e , 
w e n e ry c z n e  G e d i­
m in o  (d. M ic k ie w i­
cza) 1 -1 4 .  T e l. 997 
od godz. 8—13 1 od 

1 9 -1 9 .

c a  7—11 ra n o  
3—7 p . p . G e d in  
n o  <d. M ic k ie v  

cza) 39 m . 4.

►fn S £

iDlOSlflBZ WasIl8WSkIc!l SilJKBWSP
wnuki: JSBliia I SlMlW PlilRSO

! zmarli tragicznie na Btztorust.
Noboleństwo Żsłobne * *  3pe- 

j kój Ich dusst od bąlzie sią dnia 
22 październik* b. r. w kościele ; 

| św. Katarzyny *  (jedz. 9. O czym ' 
zawiadamiają p o -rą ien e  w głę 
bokim żalu 4 ć r k i .

W półtora roku pa śm ierci 
i .  t  p. (7078,.'

z S o ro k 6 w  
J&K1NY LEWANDOWSKIEJ

j z a s t a n  e odprawiona Msze bw.
Żałobna w piątek, dnia 52 oaż- 

| dziernika w kościele OO. Fran- 
j ciszkanów *  godz. 7.40, na któ- 
j rą ż y c z l iw y c h  .pamięci Zmarlei 
| zaprasza M a tk s .

W pierwszą colesną rocznicą 
śmierci 
ś. f  P-

W itold a Z a ją c z k o w s k ie g o
I odtędzie s ię  za spokój Jego  du- 
I szy Nabożeństwo Żaloona w 

kościele św Jakuba w piątek ' 
dnia 22 -aździern ka o godz. 9 j 
r3no O czym pow adamia Krew- i 
nych i Znajomych 

'(7 0 8 4 ) R c d r n a .

Dr. 
P IW E C K I

A L E K SA N D B 1 
C h o ro b y  

w e w n ę trz n e . 
P i l ie s  (Z am k o  

13 -  A 
P o n ie d z ia łk i, śro  
d y , p ią tk i od  12 
1 7—8, w to ri
c z w a r tk i, sobo  

od 13—18.

D r. W IK T O R  
P I E S K Ó W

JhoroŁ>> Mi;. Wfc 
i w e w n ę trz n e  

w zn o w ił p r z y ję c i *  
U osio  (P o rto  va) ó 
n» 2 . O r d y n u j*  od 
12 14 t 18 -  17

B R O N IS Ł A W A
K O S IŃ S K A  

L w o w sk a  57—1.

W . S M IA Ł O W S K A  
P ille a  (d . Z a m k o ­

w a) 23 — ł .

G a b in e t  
R e n tg e n o w s k i 

DB. M E D .
A , ś m i g i e l s k a  
P ille s  (Za.-nkuw ai 

Nr. 8 m 9 
O d god z. 8—13.
•- " ' * 

3 A k u s z e r k i  |

Kupią:
d rz e w o : o lc h ą  lu b  
b rz o z ą  n a  w y ró b  
k łu m p i. W y tw ó rn ia  
lcłu m p l. P i l ie s  (Z am  
k o w a) 10  m . 11.

fcunrouł
C E R A T Ę  b ia łą  Tub 

c z e rw o n ą  k u p ię . 
P r a c o w n ia  w ó zk ó w  

T r o c k a  16.

M A R IA
b r z e z i n  a

L iu b a r to  (G ro d zk a) 
27—1. Z w ie rz y n ie c .

P C T S U E 3 K I
c h ło p cy  do p r a c y  
p rz y  k łu m p ta c h  1 
s łu ż ą c a  do  m a łe j 
ro d z in y . W a ru n k i 
d o b re  do o m ó w ie- 

I n ia . W y tw ó rn ia  
i k łu m p i. P i l le s  (Z am  

k o w a j 13 m . U .

1. K O R C H O W A
O la n d tj (d. H o le n ­
d e rn ia ) N r. 4 — 1:

M A R IA
L A K N B R O W A

3 p r z y jm u je  od godz. 
, 9 ra n o  do 7 w iecz  

Ja s iń s k lo  (d. J a s i ó -

A dres R ed akcji 1 A d m in istrac ji: ul. G edim ino 11-a (1 piętro). T e le fo n y : S ek retarz  R ed akc ji 42, R e la  k e ja  8-13, A d m in istrac ja  7-09, Skspec.. *  8-99. Godziny przyjęć w spraw ach red akcy jn ych  o d  0 
15. S ek retarz  red ak c ji p rzy jm u je od godz. 11 do 13. A d m in istracja  czynna od godz. 7 do 18 (oprócz niedziel i św iąt). Ceny ogłoszeń: w iersz mllim . na 4 str. 12 fen„ handlow a e  10C proc. o e . p
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